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Wiadomości krajowe. 


Z Trewiru. — Dnia 4. Grudnia przesłano 
tu stąd, jak już nadmieniłem, do naczelnego 
prezydenta prowincyi nadreńskich , Pana Scha- 
per petycyą z licznymi podpisami duchowień- 
stwa i znakomitych obywateli miasta, aby za- 
kaz wydany przeciw pismu »Historisch-politi- 
sche Blatter« zniesionym został. Prożba ta, 
którą najpierw umieściła Gazeta Luxemburska 
a potem same »Historisch - politische Blätter«, 
jest w następujących słowach ułożona: »Napa- 
ści, których kościół katolicki i dygnitarze jego, 
osobliwie od czasu wystawienia św. sukienki 
Chrystusowćj, doznają od większćj części pism 
krajowych i zagranicznych, wywołały tak w mie- 
ście jak i w całćj naszćj prowincyi powszechne 
oburzenie. Każdy czuje to dobrze, że przeciw 
takim krzywdom bez końca, jakie katolicy 
w prawach swoich szarpani przez namiętne 
dziennikarstwo, cierpieć muszą i cierpią bez 
przestanku, — konieczną staje się powinnością 
zyskać stanowczo naukową obronę. Lecz nie- 
stety! dotychczas jeszcze nader mała liczba, sto- 
sunkowo biorąc, dzienników wolny ma przy- 
stęp do prowincyj naszćj, iżby wielostronną 
i prawną reprezentacyą praw katolicko-kościel- 
nych stawić można przeciw złośliwym napaś- 
ciom niektórych naszych pism antichrześciań- 
skich i rewolucyjnych, Wszakże pismo wy- 
chodzące w Monachium pod tytułem »Histo- 


risch-politische Blatter« ciągle jeszcze w Kró- 
lestwie naszćm jest zakazane, chociaż we wszy= 
stkich związkowych państwach niemieckich wol- 
ny ma przystęp, O ile wiadomo niżej podpi- 
sanym, opinia katolików w krajach niemiec- 
kich, w Austryi i Szwajcaryi ceniła dotychczas 
rzeczone pismo najwyżćj ze wszystkich , z przy- 
czyby gruntownćj naukowości, wierności hi- 
storycznćj i przekonywającćj wymowy. W na- 
szych tak umysłowo wzburzonych czasach, 
gdzie walka toczy się o zasady, i kiedy kościół 
katolicki widzi się także spowodowanym do 
wystąpienia samoistnie, wielostronnie i nauko- 
wo przeciw różnorodnym swoim przeciwnikom, 
nie można zaiste wziąść za złe dobrze myślącym 
katolikom, jeźli sobie życzą, żeby ku obronie 
ich praw i praw kościoła i ku podporze ich wia- 
ry wzmagały się coraz bardzićj siły naukowe, 
i żeby te, które już są, stały się, o ile możno- 
ści, własnością wszystkich. Ponieważ więc 
ogólny interes nauki katolickićj, wspierania jćj 
i rozszerzania w prowincyi naszćj, w teraźniej* 
szych. osobliwie czasach, kiedy liczne i nieprzy- 
jazne kościołowi dziennikarstwo tyle szerzy zgor- 
szenia i umysły rozjątrza, — wymaga ze wszech 
miar wolnego wstępu i Obiegu „rzeczonego 
dziennika, którego zasady są konserwatywne 
i politycznćj sprawie państwa szkodzić nie mo- 
gą, darujesz nam przeto JWPan jeźli go jak 
najuniżenićj prosić będziem, abyś jak najprę- 
dzej wniósł o zniesienie zakazu, wydanego w r. 
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4839. przez królewską nadcenzurę przeciw 
wolnemu obiegowi wymienionego pisma w pań- 
stwie pruskićm, Zniesienie zakazu tego przy- 
czyni się zapewne znacznie do uspokojenia roz- 
jątrzonych teraz powszechnie przez nierozsądne 
wycieczki dziennikarstwa, umysłów mieszkań- 
ców kraju nadreńskiego i Westfalii i okaże 
oraz że wysokie władze rządowe wśród mnożą- 
cych się coraz. bardzićj napaści na kościół ka- 
tolicki, słusznym i sprawiedliwym sposobem 
zezwalają na obszerniejszą jego obronę. Z wiu» 
nóm uszanowaniem, (następują podpisy.) 
Z Berlina, dnia 15, Stycznia, 
Ciekawość tu powszechna, w jakim kieran- 
ku linia berlińsko - królewieckićj kolei żelaznej, 
dla którćj to sprawy Naczelni prezesowie Pruss, 
Pomeranii i Wiel. Xięstwa Poznańskiego obe- 
cnie w Berlinie są obecni, wytkniętą zostanie. 
Idzie o to, czy berlińsko-szczecińska kolćj ma 
być początkiem tćj nowćj kolei, lub czy téż 
dla uniknienia znacznego, ztądby powstającego 
kołowania kolćj ta w prostćj linii ztąd do Kró- 
lewca ma być poprowadzoną, Rozumieją, że 
ten ostatni plan w wykonanie pójdzie, w tym 
-razie Poznań i Pomerania kolejami pobocznćmi 
z tą główną koleją polączoneby zostały. — Po- 
stanowienie ks. biskupa Arnoldi w Trewi- 
rze dotyczące ustanowienia święta corocznego 
drugićj klassy dla czci sukienki Chrystusa i mię- 
dzy tutejszćmi katolikami zniechęcenie sprawi- 
ło. — Zdarzył się wypadek, że młody nauczy- 
ciel przy pewnćm gimnazyum pruskićm, przy 
którćm tylko nauczyciele katoliccy mogą być 
umieszczeni, dał oświadczenie, że wyznaje 
zasady gwiny apostolskićj w Pile i do téj gmi- 
ny już przyjęty został, Powstało więc pytanie, 
zy nauczyciel ten przy rzymsko katolickićm 
gimnazyum pozostać może, Aż do wyroku 
władzy stósownćj wykonywanie urzędowania 
nauczyciela tego zawieszono, 
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Wiadomości zagraniczne, 


Polska. 
Z Warszawy, dnią 8. Stycznia. 

Nie zapuszczając się daléj w treść podawanćj 
w gazetach zagranicznych korrespondencyi znad 
granicy Polskićj zd, 20, Grad. nie mozem jednak 
pominąć milczeniem udzielonćj tam wiadomości 
o zamierzonćm w Kaliskićm wybudowaniu for- 
tecy. Wiadomość ta zupełnie płonna, Rząd 
rossyjski o przedsięwzięciu takowćm ani myślał, 
jakoż po ukończeniu fortyfikacyi Warszawskich, 
Demblinskich i Modlinskich budowa nowćj for- 
tecy dla obrony kraju wcale nie potrzebna, kie. 


dy już Napoleon sam i najznakomilsi taktycy 
rzeczone trzy punkta za wystarczające w ka- 
żdym względzie do zasłonienia Polski od napa- 
da z Zachodu poczytywali. Podobnie fałszy- 
we są doniesienia z Polski o niespokojnościach, 
które tu zajść miały. Polska nie byla nigdy 
spokojniejszą jak teraz, (My tu w Poznania 
nieco różoe mamy wiadomości,  Opowiadają, 
że wzburzenie między mieszkańcami powszech- 
ne, że kilka tysięcy chłopów, których wię- 
zionych z Lubelskiego do Warszawy sprowa- 
dzono, lud Warszawski spotykał i z uniesie- 
niem wilał, że po kawiarniach i cukierniach 
głośno sarkają pomimo obecności szpiegów i po- 
licyantów i że liczba tych, o których policyi 
donoszą, tak wielka, że ich wszystkich nawet 
aresztować trudno. = Ksiądz, który chłopstwo 
w Lubelskićm do buntu zachęcał, podobno bar- 
dzićj kommubistyczne miał zamiary, nie nama- 
wiał ich bowiem do powstania przeciw rządo- 
wi, lecz raczćj do tego, żeby własnych swych 
panów wyrznęli.) 
Rossy a 
Z Petersburga, dnia 4. Stycznia, 

Gazeta Kowieńska donosi o następującym 
wypadku: W zeszłym Marcu spiknęlo się około 
60 chłopów, poddanych dziedzica jednego w 
gubernii. naszćj, zbiegło ze wsi i udało się w 
kierunku ku granicom Pruskin. Pomimo że 
policya nasza wszelkich użyła sposobów, aby 
ludzi tych wytropić, dotychczas jednak miejsca 
pobytu ich pie można było wykryć, 

Francya. 
Z Paryża, dnia 9. Stycznia, 
„ Ręczą tutaj, że pan Guizot posłał, na żą- 
dame lorda Cowley rozkaz do kapitana Bruat, 
aby przytłumił dziennik I Ocćanie fran- 
çaise, 

Konstytucyonista umieścił nie dawno 
następującą inwektywę przeciw p. Guizotowi: 
»Powtornie zarzucają Anglicy kłamstwo wmioi- 
sirowi spraw zagranicznych.  Wziąl, jak wia 
domo, od izb na się obowiązek, iż wyrobi od- 
wołanie traktatów z roku 1834. i 1833. i wró- 
ci handlowi frapeuzkiemu znów wyłączną opie- 
kę bandery francuzkićj.  Zaręczenie to pono- 
wił pan Guizot wraz z ministrem finansów nie 
dawno temu w bjórach izb, mówiąc, »że umo- 
wy są właśnie w biegu i że szczególnie w cza- 
sie pobytu króla w Windsor czynnie się niemi 
zajmowano. Spodziewam się, iż pożądany 
skutek mićć będąc Lecz w tćj samćj chwili 
zaręcza Standard powiernik wszystkich myśli 
ministerstwa angielskiego i uniżony sluga Guizo- 
ta, że gabinet angielski nie zezwoli nigdy na 
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zniesienie traktatów ż r. 1831. i 1888.  »Ga- 
binet,e mówi ów dziennik, »nie uczyniłby te- 
go, ńiemógłby się na to odważyć« Dziennik 
torysowski, niezręczny przyjaciel naszych mini- 
strów oświadcza to spodziewając się minister- 
stwa opozycyjnego. Możemy się jednak prze- 
konać ztąd jak haniebnie izhy zostały oszukane, 

Alexander Hambold zajmuje się, jak tutejsze 
twierdzą pisina, zbieraniem inateryałów do swe- 
go wielkiego dzieła, które ma wyjść pod tytu- 
łem »Kosmos.« 

Na _dzisiejszem posiedzenia izby deputowa: 
nych zabrał głos najpierw naczelnik gabinetu 
i uczynił wniosek do prawa, na mocy którego 
panu Villemain, nazwiskiem wynagrodzenia na- 
rodowego, ma być przeznaczoną roczna pen: 
sya 15,000 fran. W przypadku jego śmierci 
pensya ta ma dostać się wdowie i każdej z 3ch 
córek w rówych działach. Po przyjęciu depu- 
towanych, pp. Laville i aduirała Hell, posta- 
powiła izba zająć Się projektami do praw, o któ- 
rych już sprawozdania ukończono, to jest o pen- 
gyach, radzie stanu, policyi teatralnej, fałszo- 
waniu win i wódek, zakładach irrygacyjnych, 
stósunkach celnych na Antillach, uporządko- 
waniu rachunków na rok 1842., o cle, o cu- 
krze, o edukacyi wyższej, policyi dróg żelaz- 
nych, policyi przewozów, ukończeniu różnych 
budynków publicznych, rybołówstwie morskićm, 
przeniesieniu popiołu generała Bertranda, refor- 
mie pocztowćj, zniesieniu stępla dzienników i 
6 przypuszczenia do urzędów publicznych. 

Potóm posiedzenie publiczne zakończyło się, 
a izba rozeszła się do biór swoich w celu roz- 
trząsania nadzwyczajnych i dodatkowych kre- 
dytów na rok 1844. i 1845., jako téż doda- 
tkowych kredytów do ukończonych jaż wyda- 
tków lat zeszłych. W niektórych biórach za- 
częła się dysknssya o suimmę 4,233,652 fran. 
wynikającą z wydatków na pomnożenie armii 
w Algierze, potćm o summę 1,911,432 fr. dla 
rozszerzenia tamże służby wojennćj w skutek 
wypraw w głąb kraji i nad granice Marokku, 
dalćj © summę 1,551,768 fran. dla uzbrojenia 
zaatlantyckich statków pocztowych, nakoniee 
o summę 463,758 fran. 35 cent. z przyczyny 
wojny marokkańskićj.  Oppozycya wystąpiła 
natychmiast przeciw kredytowi dla wyttagro- 
dzenia strat, które agenci francuzcy ponieśli 
w Marokku; lecz kandydaci opozycyjni prze- 
padli we wszystkich biórach. 

Słychać teraz, że wydział spraw edukacyj- 
nych Panu de Barante ofiarowano. Prokurator 
rządowy wszelkie listy odgrażające, pisate do 
Pana Villemain i mu przesyłane, do policyi ode- 


słał; przez porównywanie charakterów chcą 
tam dochodzić osób, które listy te pisywały, 
Zresztą zdrowie Pana Villemain bardzo się po- 
lepszyło; tuszą sobie, że wkrótce jaż znowu 
pracami literackiemi będzie się mógł zajmować. 
Ami de la Religion wyraża: »Przed niesz- 
częściem, które Pana Villemain dotknęło, wszel- 
kie różnice zdań, wszelkie polityczne spory 
znikły i zamilkły, wszyscy mieszkańcy Frańcyi 
łączą się w żywóm wspóluczuciu dla jego nie- 
doli. Tylko Konstytucyonista był w sta- 
nie przygodę którćj uległ, niecnym podstępom 
przypisywać, których sprawcami Jezuitów być 
mienil. Hańba takićj insynuacyi spada na te- 
go, który ją wymyślił, Przecież złość do tego 
stopnia posnnięto, że kupcowi, u którego Pan 
Eugene Sue wiktuały różne kupuje, bezimien- 
ne listy wręczono, w których mu złote góry 
obiecują, gdyby autora Żyda wiecznego otruć 
chciał, aby w publiczność wmówić, Że telisty 
z pióra Jezuitów wyplynęly. Ta szatańska in- 
tryga zbyt niezręcznie ukartowana, jak aby ro- 
zumny człowiek choć tylko na moment jćj uwie- 
rzyć mógł; ogłaszać ją, jestto to sama, co OnĘ 
pogardzie poświęcić.« 
Z dnia 10. Stycznia. 

Gazette de France zamieściła dzisiaj na- 
stępujący artykul: »Od trzech dni krąży po 
stolicy pogłoska, że rząd owe pięć nowicyatów 
dla Jezuitów, które są we Francyi zawknąć ka- 
Że. Środek ten w ministeryum podobno już 
postanowić miano. Tak to więc rząd obecny 
wywdzięcza się zakonowi, który od lat 12 
wszelkićj dokładał usilności, aby Rzym i część 
duchowieństwa francuzkiego z nim pojednać. 
Jezuici w imieniu religii stronnictwo Rojalistów 
od polityki odwrócić usiłowali; dziennik I’ U+ 
nion, za pomocą Jezuitów fundowany, gazetę 
Univers, oczewiście dynastyczną, w działa- 
niu jéj wspierał. Zresztą wyznać trzeba, że 
niewdzięczność, którćj Jezuici doznać mają, jest 
wymyszona. Pan Guizot nie mógł na to zezwa- 
lać, żeby Pan Thiers poruszenie rewolucyjne, 
którćj Jezuici za pozor służyć muszą, dalćj po- 
pierał. Myśmy wszelako już przepowiadali, że 
rząd nowych swoich sprzymierzeńców w dniu 
tym, w którym Uniwersytet i rewolacya nań 
nacierać zaczną, wyrzeć się będzie musiał, Te- 
raz więc prawu, zeżwalającema Da wolność 
nauczania, nie nie zawadza; skoro więc, jak 
słychać, projekt Villemaina cofną, invy na- 
tychmiast do Izby wnieść powinni, 

Z Marsylii, dn. 31. Grudnia. 

Obchodzi tutaj petycya, którą podać mają 
do izby deputowanych mieszkańcy miasta na- 
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szego, O — wolność nauczania. . Domagają 
się w nićj tylko o to, »aby uniwersytet w rze- 
czach edukacyi publicznćj zupełnie od rządu 
odłączonym został i prywatne zakłady wolne 
były od wszelkich ograniczeń i od wszelkićj 
zawisłości ze strony agentów uniwersytetu etc.« 
W przedmowie czynią wzmiankę o owćj bez- 
bożnej sekcie, która antikatolickie nauki swoje 
Francyi narzuca, wydziera jéj najświętsze i naj- 
właściwsze prawa i nie wacha się używać do 
wykonania planów swoich nawet literatury 
gwałcącćj wszelką obyczajność« Ta petycya 
jest dziełem legitymistów, którym przynajmnićj 
bezczynności wcale zarzucać nie można. Usiło- 
waniem ich jest wydrzeć uniwersytetowi ów 
»niegodziwy monopól,« aby go oddać 
w ręce korporacyi duchownych, Otóż jest 
wolność, podług ich wyobrażenia. Opieki, 
którą rząd ma zapomocą uniwersytetu nad wy- 
chowaniem, która zaś dobrze pojęta jest rękoj- 
mią rozleglejszćj daleko wolności, — nie tak 
prędko zapewne z rąk swoich wypuści, Pra- 
wda, że z drugićj strony powinien się starać, 
aby wszystkie instytucye uniwersyteckie go- 
dniejszemi uczynić owych znacznych preroga- 
tyw, które im nadał, Główną zaś pod tym 
względem rzeczą jest lepszy wybór przy obsa- 
dzaniu miejsc i zaprowadzenie lepszćj metody 
w. naukach humanistycznych, WV ważnćj tćj 
gałęzi edukacyjnćj za wiele jeszcze jest mecha- 
niczności, za mało zaś życia i ducha. I tak 
n. p. nadto skrupulatny rozbiór, zupełnie sło» 
wne tłumaczenie, które w prawdzie dla począ- 
tkowych są rzeczą zbawienną i potrzebną, — 
zastajemy nawet i w wyższych klassach Col- 
leżu przy czytania Demosthenesa, Sofoklesa 
iinnych autorów, a to jeszcze w sposób jak 
najopłakańszy,  Umieją wprawdzie skandować 
dystychy starożytne i robić je, kiedy tego trze: 
ba, ale o rytmie poezyi starożytnćj nikt w szko. 
łach nie ma wyobrażenia, Uczniowie gymna- 
aym berlińskiego wystawili nie dawno komedyą 
Plauta w języku łacińskim i to, podług sądu 
wiarogodnego świadka, — wybornie. Wątpię 
bardzo, czyby teraz we Francyi można coś po. 
dobnego dokazać. Nauki klassyczne są tutaj 
tylko zewnętrznem piękvidłem, dla tego też od- 
padają tak łatwo i nieprzyczyniają się wcale do 
rozwinięcia umysłu, Dość na tém, jeźli ktoś 
autorówy swoich przeczytał, examin złożył i je- 
źli, o co najwięcćj chodzi, ma dyplom swej 
uczonćj niewiadomości w kieszeni. Rozumie 
się samo przez się, że są i w tym względzie 
zaszczytne wyjątki, że jest wielu ludzi, którz 

na tem wcale nie przestają. . Ależ to jednak cai. 


łego systemu nie uniewinnnia i jeśli ludzie wy- 
kształceni oburzeni takową niedołężnością i 
w izbach i po za niemi powstali przeciw uni- 
wersytetowi, nie można się doprawdy temu 
dziwić, 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 8, Stycznia. 

Morn. Post podaje część listu papieskiego 
do biskupów Irlandzkich względem aktu lega- 
cyjnego. Ponieważ łacina w tymże liście nad- 
zwyczaj jest zła i od zwykłego sposobu wy- 
rażenia listów papieskich wielce się różni, prze» 
to wątpliwość jeszcze zachodzi, czy dokument 
ten jest prawdziwy. Osnowa listu tego jest na- 
stępująca : 

»Grzegorz, sługa sług bożych, arcybisku- 
pim i biskupim braciom świętego kościoła kato- 
lickiego w Irlandyi pozdrowienie i błogosławień= 
stwo apostolskie! Najmilsi bracia w Panu, nie 
bez nader wielkiego smutku dowiedzieliśmy się, 
że pomiędzy wiernymi pieczy Waszćj powie- 
rzonymi a rządzcami państwa Brytyjskiego roz- 
dwojenie powstało.  Baczni zawsze na dobro 
wiernych naszych synów w Irlandyi i wiedząc 
dobrze, jak prawowierność ich na całćj ziemi 
jest znana i jak wielką ich jest uległość dla sto» 
licy naszćj apostolskićj, czujemy się obecnie 
obowiązani napomnieć Was, abyście tym, o 
których zbawienie duszne starać się od wszech= 
mocnego Boga powołani jesteście, radzili z po- 
korą i cierpliwością wytrwać w trudnościach, 
jakie na tyle części świętego kościoła Wszech- 
mocnemu zesłać się podobało, Aby zaś rada 
ta w umysłach ich tym lepićj się. wkorzenila, 
wzywam Was, abyście się sami od wszelkich 
rzeczy światowych zdala trzymali, a mianowia 
cie odstąpili od wszelkiego oporu przeciw wy- 
danemu. niedawno prawu parlamentu brytyj- 
skiego o legacyach wiernych. Przeczytawszy 
rzeczone prawo, nie znajdujemy w niem bic 
takiego, coby, się prawdzie katolickićj sprzeci- 
wiało lub jéj szkodziło.  Owszćm prawo to 
zawiera niektóre klauzule, które miały moc 
prawną, kiedy jeszcze Anglia stolicy papieskićj 
ulegała. — Dan w Rzymie w Lateranie i t, d.« 

Jakkolwiek watpliwości podpada, czyli ten 
właśnie list biskupom irlandzkim przesłany zo-. 
stał, sądzą przecież nawet ministeryalne dzien- 
niki, że podobne pośrednictwo papieża w Ir= 
landyi między rządem a duchowieństwem vir 
Jandzkiem w rzeczy -$ąmćj do skutku przyszło, 
gdyż papież przyjął podobno akt legacyjny z po- 
dziękowaniem i obiecał użyć wplywu swego, 
na korzyść rządu Standard tak o tćm pie 
sze: » Qd. dawna juź niespokojaćm okiem pa- 
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trzał papież na postępki repealerów. tak dacho- 
wnych jak świeckich; i to jest rzeczą pewną, 
że Jego Świątobliwość często już golowym się 
pokazał, spólnie z rządem angielskim dążyć do 
przywrócenia pokoju i porządku w Irlandyi, 
Oświadczenia jego przyjęto z wdzięcznością, 
ale zapewne odpowiedziano, że żaden rząd an- 
gielski prawnie w układy ze stolicą rzymską 
w sprawach kościelnych wdawać się nie możę, 
ale że papież, jeśli w własnćj woli pośrednic- 
twem swojem agitacyą w Irlandyi poskromić 
chce, zasłaży sobie na wdzięczność i szacunek 
nietylko Anglii, ale i całćj Europy. / Austrya, 
Francya i inne rządy rzymsko katolickie pragną 
pokoju i bezpieczeństwa posiadłości Jej Król. 
Mości, jako najpewniejszćj rękojmi pokoju 
europejskiego. Na takie żądanie przystał za- 
pewne papież chętnie, gdyż sam dąży do za- 
chowania pokoja i ochronienia kościoła swego 
od zakału, jaki mu przyniosło postępowanie 
niektórych duchownych irlandzkich. Rozdwo- 
jenie z powodu aktu legacyjnego jest zapewne 
drugim powodem do pośrednictwa papieża w Ir- 
landyi. Tak się więc rzecz ma co do stosunku 
papieża w sprawie irlandzkićj; nie potrzebuje- 
my robić przypuszczenia, że ministrowie nasi, 
nadwerężając jawnie lub skrycie ustawę Zasa- 
dbiczą, konkordat zawarli, « 
"Wielkie wrażenie sprawiło w Dublinie wy- 
krycie spisku wymierzonego na życie katolic: 
kiego Arcybiskupa Dra. Murray, Wyszedł on 
podobno z hrabstwa Tipperary, a powodem do 
niego było wstąpienie Arcybiskupa do komis- 
syi mającćj wykonać akt legacyjny. Donie- 
siono o tym zamacha jednema urzędnikowi po- 
licyjpemu, i to w liście bezimiennym, i dla te- 
go Monitor Dubliński wątpi o prawdzi- 
wości tej rzeczy. „Nie podobna wierzyć, pi- 
sze tenże dziennik, iżby się nawet pomiędzy 
djabelskimi rozbójnikami w Tipperary znaleść 
miały takie złe duchy w postaci ludzkićj, któ- 
reby się przeciw życiu tak czcigodnego Biskupa 
sprzysięgły.« O'Connel. bawi. podczas: tych 
kwestyi na swojćj wsi. W liście przesłanym 
do zgromadzenia repealowego obiecuje wydać 
za dni kilka swój manifest przeciw aktowi le- 
gacyjnemu. 


¿Cork Examiner skarzy się na ciągłe po-. 


większanie się zbrodni w płaskim kraju Irlan- 
dji, liczba ich bowiem wzrosła nietylko w hra- 


bstwie Tiperary ale i w poładniowych i wscho-. 


dnich hrabstwach. - Dziennik ten oświadcza, że 
jedynie zmiana prawodawstwa irlandzkiego i. 
stósunków prawnych mogłaby zapobiedz temu 
złemu, które jest skutkiem głębokićj nędzy lu« 


dności rolniczćj i surowości właścicieli w swych 
dobrach nieprzebywających, 

W Montreal z powodu wyborów miejskich 
powstalo zamieszanie, w którem 2 ludzi zastrze- 
lono. Zresztą w całćj kolonji. spokojność 
panuje. . 

Niedawno w teatrze Covent-.garden dano 
trajedyę Sofoklesa Antygona z chórami Men- 
delsona; trajedyję przyjęto z oklaskami, ale 
nie podobała się , czego powodem byli jednakże 
śpiewacy niezdolni do wydania piękności mu- 
zyki znakomitego kompozytora niemieckiego. 

Hrabia Dietrichstein, tymczasowy poseł Au- 
stryacki przy tutejszym dworze, przybył dn. 2. 
t. m. do swego pałacu Chandoshouse i w dniu 
9. m. t. przedstawi Królowćj Wiktoryi swoje 
listy wierzytelne. 

Znany z wojny w Afganistanie waleczny Ge- 
neral Nott, w dniu 4. Stycznia umarł w swćj 
posiadłości w Carmarthen w 65. roku życia, — 
Swój zawód wojskowy dokonał on głównie w 
armii wschodnio-indyjskićj kompanii, Wstąpił 
on jako kadet w roku 1800, mając wówczas 
lat 20, do wojska wschodnio -iudyjskiego, i w 
nićm ciągle służył, 

Włochy. id 

Listy z Nizzy z dnia 31, Grudnia opisują 
zdarzenie, którego widownią było to miasto, 
a które szczególną wywołało sensacyę. Pan 
Robberts, bankier z Londynu , obecnie w 
Nizzie mieszkający, dawał w hotelu francuzkim 
wielki bal. Przy tańcn powstał spór między 
oficerem francuskim i oficerem gwardyi rossyj- 
skićj, Oficer francuzki dał Rossyaninowi z po- 
wodu nieprzyzwoitych uwag jego nad jedną da- 
mą policzek. Oficer rossyjski chcąc oddać wet 
za wet, trafił nieszczęściem oficera sardyńskie» 
go, adjatania gubernatora Nizzy, œ» Z obydwuch 
stron zażądano pistoletów i postanowiono w.po- 
koju jednym w tymże samym hotelu pojedyn- 
kować się. . Gubernator o tém zawiadomiony, 
w sam czas przybył, aby walce zapobiedz,, 
Przeciwników i świadków aresztowano i w wię-. 
zieniu: osadzono, « Gubernator rzecz całą krów 
lowi przedstawił,  Rozuwieją, że obaj zagra- 
niczni oficerowie otrzymają rozkaz opuszczenia. 
kraju, inaczćj ostre nadzwyczaj prawa sardyń, 
skie przeciw pojedynkom musiałyby być do, 
nich zastósowane. tiler 

Turcy a, otw 
Z Konstantynopola, dnia 24. Grudnia... 

Raporty Wielkiego Admirała Halil Baszy:. 
a stanie rzeczy w. Libanie właśnie nadeszły. ; 
Zapytuje się w nich, czy Chrześcian okręgów : 
mieszanych, których na żaden sposób do tego . 


n a 
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doprowadzić nie można, aby się nieprzyjacio- 
łom swoim, Druzom, w ręce oddali, zmusić ma 
do tego orężem, czyli tćż raczćj sklonić się do 
ich proźby, aby ich bezpośrednio pod jurys- 
dykcyą Baszy Saidy oddać. = Raporty te prze- 
łożono natychmiast Sułtanowi, a skoro z gabi- 
netu jego wyjdą, będą przedmiotem osobnej 
narady. Halil Basza obsadził tymczasem Deir 
el Kamr korpusem liczącym 2500 ludzi, i tak 
zbrojny i gotowy do bilwy oczekuje rozkazów 
dywanu, Druzowie, pod których zarządem 
przyszłe zbawienie dla południowego Libauu 
żawitać ma, tak są pomiędzy sobą niezgodni, 
rozdwojenie między obudwoma ich stronnic- 
twami jest tak wielkie, że naczelnicy ich dalecy 
od tego, iżby rząd nad Chrześcianami objąć 
mogli, własnych swych pokoleń w porządku 
utrzymać nie są w stanie. Rozterki te, a bar- 
dzićj jeszcze położony przez Portę warunek, 
aby wszyscy Druzyjscy Emirowie, którzy len- 
ność w okręgach mieszanych przyjmują, odpo- 
wiedzialpi byli za rzetelną wypłatę przyznanćj 
w uagrodę Chrześciaaom summy 3500 kies, 
wyjaśniają dotychczasowe wzbranianie się na- 
czelników drozyjskich wnijścia w takowe len- 
ności. Wedlug zdania krajowców padli cał- 
kiem ofiarą Chrześcianie tameczni. 
Multany i Wołoszczyzna. 
Z Bucharestu, dnia 28. Grudnia. 

Bojarowie oppozycyi, z którymi się nawet 
niektórzy stronnicy rządu połączyli, postano- 
wili reklamować u porty przeciw zawierzonemu 
zawieszeniu generalnego zgromadzenia. 

Xięstwa naddunajskie. 
Z Jass, dnia 18. Grudnia. 

Chociaż już od trzech tygodni codziennie 
przybycia Generała rossyjskiego Fedorowa nad 
Prutem się spodziewają, aby znieść kwaranta- 
nę między Multanami i Rossyą, jednakże nic 
jeszcze w tćj mierze się nie stało i najdziwniej- 
sze krążą pogloski. Słychać, że to zniesienie 
zamknięcia granicy wtenczas dopiero nastąpi, 
kiedy cała linia naddunajska rossyj. 
skiómi urzędnikami kwarantanowemi 
obsadzoną będzie, którzy się podówczas 
z austryackiemi w Orzowie połączą; inni zno- 
wu głoszą, że niezwłocznie po zniesieniu zam- 
knięcia granicy armia rossyjska do Księstww 
wkroczy. Wszakże gdyby armia rOssyjską 
w granice Multan wejść miała, zamknięcie onych 
nie byłoby za prawdę przeszkodą. Zresztą woj. 
sko stojące nad Mołdawą o jeden batalion ma 
być pomnożone. Starszy syn Księcia Slourdzy, 
który się w Berlinie wychował, mianowany te. 
raz hetmanem, obstałował pruskie hełmy dla 


piechoty, co tu naturalnie nie zadziwia, ponie- 
waż hełmy te po części i w armii rossyjskićj 
są zaprowadzone. — Dnia dzisiejszego urodziny 
Cesarza Mikołaja, jako opiekuna, z wielką oka- 
załością w Jassach obchodzono. Metropolita 
odprawił mszą w assystencyi licznego ducho- 
wieństwa, w obec Xięcia, konsulów zagranicz 
nych i najznakomitszych Bojarów, Po raż pier- 
wszy wykonywano tam śpiewy kościelne w spo- 
sób europejski, t. j. na wzór kościoła grecko- 
rossyjskiego, 
n 


Rozmaite wiadomości. 


W ostatnim numerze gazety Hong-Kong 
czytamy artykuł pod tytułem »Cesarz chiński 
i Księżna Vihanika« następnćj treści. Kilka 
szczegółów, które udało się nam zebrać o wła: 
dzcy niebieskiego państwa, zdawały nam się 
być godnemi uwagi. Jeżeli mamy dać wiarę 
doniesieniom pewnym, Książę ten zasluguje na 
uwielbienie i miłość swych poddanych, — Poe- 
tyczna historya, którą tu przytaczamy, była 
nam opowiadaną przez jednego z tych missyo- 
narzy pełnych odwagi, którzy z poświęceniem 
udają się na ziemie najmnićj gościnne, by opo- 
wiadać religię swych ojców, 

Cesarz Tank-wang ma czterech synów, któ- 
rych kocha jak najsilnićj, a którzy pod jego 
okiem uczą się wykonywania obowiązków wa- 
żnych, jakich wymaga zarząd wielkim krajem. 
Jeno syn starszy Vih wet, zrodzony z Cesa- 
rzowćj nieboszczki, zmarłćj w 1881. roku, jest 
zupełnie ukształconym młodzieńcem, nauki grun- 
townéj, charakteru uprzejmego i tolerancyi pel- 
nego; jego drugi syn Yih-chun, zrodzony z na- 
łożnicy chińskićj , ma zamiłowanie w życiu woj- 
skowćm, jest to jeden z generałów najznakomit- 
szych w armii. Dwaj inni Yih-teza i Yih teung, 
zrodzeni z nałożnicy Manczu, są jeszcze dzie- 
ćmi. Jeden z nich urodził się szóstego miesią- 
ca 1831. roku, drugi w roku następnym. — 
Ci czterćj Książęta połączeni są z sobą najzu- 
pełpiejszą przyjaźnią. — Cesarz Tank-wang mógł 
by więc cieszyć się zupełnćm szczęściem do- 
mowćm, gdyby nie cierpiał boleści głębokiej, 
która zatruła jego starość, — Jego najuko- 
chansza córke, która była jego dumą i rado- 
ścią, Księżna Yihanika już nie żyje,  Historya 
tej młodćj Księżnćj jest ciekawą. Około koń: 
ca szóstego Księżyca roku 1823. o godzinie 
szóstćj wieczorem zrodziła się w Pekinie Księ- 
żna krwi królewskićj, Jej matka wydała ją na 
świat wśród łez i boleści; przez dni trzy była 
nad grobem, kiedy minęło nicbezpieczeństwo, 
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Cesarz oddając się radości, dał swćj córce, któ- 
rćj tak pragnął imie Vihanika, do którego do- 
dał, wedle zwyczaju krajowego, przydomek 
poetyczny łzy wieczoru. Cesarz. jak naj- 
silniej pielęgnował to dziecię; dzień i noc nad 
nióm czuwał, a gdy doszła do lat, kazał jéj dać 
wychowanie jak najstaranniejsze. W dwuna- 
stym roku dziewczynka ta była wzorem najzu- 
pełniejszym rozumu i piękności. — Jéj ojciec 
żył tylko dla nićj i dla niej byłby poświęcił 
wszystkie skarby swego wielkiego państwa, 
W  czternastym roku postanowił ją wydać za 
mąż, Jecz na kogoż zwrócić oczy, komaż po- 
lecić tak drogie istnienie? — Kiedy tak w roz- 
myślaniu się zatapiał, Księżna wyznała mu, że 
jéj serce już przemówiło i że tajemnie Z naj- 
głębszą miłością kocha jednego z swych kuzy- 
nów, Księcia Tuusiug pi-pi, syna jej wuja 
Tussiog-waug. Na to odkrycie Cesarz uśmie- 
chvął się z radością, albowiem szczególny miał 
szacunek dla tego Księcia. Przystał na zwią” 


zek, wezwał ich do siebie i dla zaręczenia ich 


dał im swe błogosławieństwo ojcowskie. Na- 
stępnie dwoje zaręczonych dali sobie pocalunek 
w znak miłości wiecznćj i rozeszli się aż do 
trzeciego dnia, przeznaczonego do odbycia uro- 
czystości zaślubin. Zwyczajem jest wielkich 
rodzin Pekinu, że młody człowiek w wilią ślu- 
bu daje swćj narzeczonej, jako dowód swćj 
siły i zręczności, skórę dzikiego zwierza przez 
siebie na polowaniu zabitego, — Książę Tunsing 
pi-pi, był jeźdzcem doskonałym i strzelcem peł- 
nym odwagi i zręczności, Postanowił dać mło- 
déj dziewczynie podarunek godny i przywieść 
jéj skórę pantery własną jego ręką zabitćj. 
Udał się więc w góry Szao, zaludnione mbó- 
stwem dzikich, zwierząt, Minął dzień jeden, 
drugi, trzeci, i Książę nie wrócił. = Nakoniee 
szóstego dnia, ósmego miesiąca, roku 1837. 
gdy Księżniczka plakała z powodu nieobecności 
swego narzeczonego, ujrzała przybywającego 
Singfo, sekretarza Księcia, w towarzystwie 
wielkich urzędników jego dworu: w żałobie. 
»Przybywam, rzekł wierny sługa, dać ci Ksiç- 
Żno smutną wiadomość. Książę mój Pan, ra- 
niony śmiertelnie przez panterę, umarł trzecie- 
go dnia. Jego ostatnie tchnienie bylo dla ciebie, 
Rozkazał nam zabić okrutne zwierzę i oddać 
ci skarę Da wieczną pamiątkę, Oczekuje cię 
w siedlisku duchów,«  Odebrawszy tę wiado- 


mość, Księżna wiele łez wylała , boleścią tra- l 


wiona coraz bardzićj słabła; jéj oczy blask 
swój straciły, a policzki opuścił rawieniec: Ce- 
sarz niepokojoby i zmartwiony próżno starał 
się ją pocieszać, próżno podwajał starania i mi- 


łość, choroba powiększać się nie przestawała. 
Wówczas weżwał do nićj swego doktora, sla- 
wnego Kea-leu największego uczonego w całóm 
niebieskićm państwie. — Kea-leu poznał, że ca- 
ła jéj istota niszczała i dla zatrzymania postę 
pów choroby dał jćj napój, którego znaczną do- 
zę co dzień pić miała. Ale wszystkie starania 
na nie się nie przydały, pomimo wszelkich le» 
karstw doktora, pomimo starań, klórćmi ją oto- 
czono, po trzech latach konania wolnego i okru- 
tnego, Księżna Yihanika umarła na ręku ojca, 
wśród łez swćj rodziny. Nic nie może wyo- 
brazić żalu Cesarza. Przez trzy miesiące zam- 
knął się on w swoim pałacu i nie dał do siebie 
przystąpić; na znak żałoby, kazał sobie ogolić 
głowę i ostrzygł swe wąsy, »Nie opuścił tramny 
swćj ukochanćj córki. Jednakże w mieście ro- 
zeszła się wieść, że Księżna była otrutą. Wieść 
ta coraz bardzićj się rozszerzała i doszła do 


uszów cesarskich, — Wówczas kazał zawołać. 


swego doklora i w le slowa rzekł do miego: 
„O ty, w którym położyłem całe moje zaufa- 
nie, oskarzony jesteś o otrucie mojćj córki naj- 
droższćj napojem, który jéj dawałeś przez ca- 
łe lat trzy. Zniweczyleś we nadzieje, pogrze- 
bałeś moje szczęście, jakiemiż męczarniami 
miałbym cię za to ukarać. — Jestem niewinny 
odpowiedział doktór, przysięgam to na wszech- 
mocne cienie twego ojca, cesarza Kea-King. 
Napój miał przymioty dobroczynne i nietylko 
pie szkodził, ale przedłużył jeszcze dni kwiatu 
piewinnego , którego stratę opłakujemy, — de- 
żeli więc tak jest, niechże prawda się objawi, 
masz na samym sobie doświadczać cnót napo- 
ju, a wówczas moja dobroć wróci ci moje za- 
ufanie, na które ciągle zasługiwałeś,« — Przez 
cale lat trzy następnych doktór Kea-leu był 
zamkniętym u siebie z rozkazu cesarskiego. Co 
rano dwaj komissarze cesarscy przybywali do 
jego domu i podawali mu napój, który miał 
wypić w ich oczach, ten napój podobny zupe- 
łnie do napoja dawanego księżnej Yihanika, 
nie zmienił w niczem stanu jego zdrowia. Oko- 
ło roku 1842. cesarz z sprawiedliwością, jaka 
go odznacza, powrócił doktorowi, który wy- 
szedł zwycięzsko z tak długiego doświadczenia, 


swoje zaufanie oraz wszystkie honory i godności. 


(Nadesłano.) 

Słysząc o działaniach pilskich Separatystów 
kü zabezpieczeniu sobie składek pieniężnych 
i rozmożenia swćj maleńkićj gromadki, pomy- 
ślił zapewoe niejeden, jak to nawet w Gazecie 
Pozn. czytaliśmy, jakoby władza duchowna 
mnićj energicznie się zajmowała tym iuteresem. 
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Któryż to urząd ogłasza publicznie przedsię- 
wzięte swe działania przed osiągnieniem rezul- 
tatu? Podobnież i władza duchowna nie spu- 
szczając z oka tego przedmiotu, działa to co 
do nićj należy — a zapewne gdy czas po temu 
nadejdzie, dowie się publiczność o jéj czyn= 
nościach. Nie chciejmy tedy: przedwcześnie 
sądzić, lecz z spokojnością i zaufaniem ocze- 
kujmy końca, L. 


( Nadesłano. ) 

Zaszczytnie znany teatr małpi Pana Schreyera 
z Wiednia kontynuje w hotelu Drezdeńskim 
swoje przedstawienia, które w napelnionćj za- 
wsze sali z wielkićm zadowoleniem są przyjmo= 
wane, podobnie jak w wszystkich innych mia- 
stach, w których były okazywane. Exekwo- 
wanie rozmaitych sztuk jest prawdziwie podzi- 
wienia godnem, ale się nieda opisać, dla tego 
wzywamy wszystkich labowników, aby repre- 
zentacye teatru małpiego licznie odwiedzali. 


Uprzejme zapytanie!!! 
Czy Król. Poseł Pan Hrabia Raczyński 
w Liszbonie lub jego pełnomocnik Pan M, 
Arnous w Gaju pod Szamotułami opłaca jako 
kupiec, albo wyszynkujący, kovsensowe lub 
nie? O objaśnienie tego upraszamy, S. 


Poszukiwanie kory dębowćj. > 
Ktoś będący w stanie zapłacić życzy sobie 
zakupić znaczną ilość kory dębowej na jeden 
rok, albo na kilka lat, w sążniach po 192 stóp 
kubicznych z zwyczajnym nadmiarem, albo też 
w całości. 
Listy frankowane z oznaczeniem miejsca, ceny 
i warunków adressowane być mogą do Pana 
Moryca Munk w Poznaniu z napisem: 
(Kora dębowa). 


Hiaftowane suknie balowe 
od/3 do 14. Tal., równiez gładkie musliny 
i tarłatany kolorowe poleca 

| M. Liszkowski 
w rynku pod Nr. 48, na pierwszćm piętrze, 


Nazwy kościołów. 


W kościele katedralnym .:.. | 
W kośc. farn. S, Maryi Magd, . 
W kościele $. Wojciecha . . 
'W kościele S. Marcina .. ... 
Franciszk, (gmina niem -katol.) . 
W kościele dawn. XX. Domin. 

kośc, Sióstr miłosierdzia . , 
kośc, ewaniel. $. Krzyża, . 
kość, ewaniel. S. Piofra ,. 
W kościele garnizonowym ,. . 
Dnia 18, Stycznia .,.. 


- Man. Amman, 
- Man. Prokop, 


- Pr. Grandke, 
- Praeb. Stamm, 
Kleryk George, 
Pastor Friedrich, 


Kazn, dyw, Simon, 


— 


W niedzielę dnia 19. Stycznia 1845. r, 
będą mieli kazanie 


przed południem, 
X. Wik. Piątkowski. 


„ Dziek. Kamieński, 


R. Kons. Dr. Siedler, 


W celnćj owczarni dóbr moich Henners-' 
dorf w obwodzie Grottkauskim w Szląsku 
Pruskim położoaych, zaczyna się przedaź wy- 
borowych tryków dnia 6. Stycznia 1845, roku. 
Od dnia 15. Stycznia zacząwszy, oddział onych 
na przedaż wystawionym zostanie w W ro cła- 
wiu w podwórzu domu pod Nr. 47. w rynku. 

de Weigel. 
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bale i stroje na głowę. 

Mlode damy, wprawne w robieniu 
strojów, mogą u mnie znaleść natych- 
miast umieszczenie. 

yl 


; eyl. 
Stary rynek Nr. 82. naprzeciwko 3%; 
wagi miejskićj. a7 

ód) DOO SKOKA $$$ 4 r 


bszernych 


<> < 


demann' 
rzy tylnym Chwaliszewie Nr. 5. 
W sobotę dnia 15. Stycznia r. b. dam w tym 
roku drugą redutę w wielkićj sali Bazaru. Bi- 
letów po 15 sgr., przy kasie po 20 sgr., a bile- 
tów dla familij po Talarze dostać można do 
soboty do godziny 4tćj po południu w cukierni 


mojćj. J. N. Pietrowski. 


ETETEA 
w Poznaniu przy ulicy Wi owskićj Nr. 
8. są każdego czasu yy kóz: ij ' 
alkoholometry dobrze wskazujące temperatu- 
rę po 1 Tal. i wyżćj, normalne alkoholometry 
po 1} Tal., barom., termom, i probierze do 
octu. F. Greiner w Berlinie, 
Odebralem drugą nadselkę ulubionego pra- 
wdziwego Warszawskiego i Krakow- 
skiego brunatnego i białego miodu do picia 
i przedaję $ butelki po 74 sgr. 
artwig Kantorowicz 
w Poznaniu, Wroniecka ulica Nr. 4. 
rzy Ogrodowej ulicy pod liczbą 19. jest do 
wynajęcia od Wielkićj nocy r. b. pierwsze pię- 
tro składające się z 5. pokoi. Bliższa wiado- 
mość w hotelu Wiedeńskim u gospodarza. 


W ciągu tygodnia od d. 10, 
do 16. Stycznia r. b. 


umari 


urodz, się 
po południu, 


pici 
mesk 


i) 


X, Pr. Grandke, 


Superintend. Fischer. 
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Mis, Graf. 


